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ry, zdenerwowani

O ŚREDNIOWIECZUdnie Wacławie, panie Je­
rzy, panie Krzysztofie 
— niech panowie uwa­

żają!
Stoją panowie w towarzy­

stwie znajomych pań, które 
wczoraj jeszcze były zwykłymi 
sobie Basiami, Krysiami i 
Wandami, ubrani są panowie 
w ciemne, odświętne garnitu­

Stoicie za drzwiami — proszę 
jeszcze nie wchodzić! — do­
stojnej dziś gimnastycznej sa­
li. Trzy rzędy stolików, stół 
nakryty czerwonym suknem.

Słońce zagląda przez za­
kratowane — coż za alegoria! 
— okna i dodaje wam otuchy: 
„Niechaj żywi nie tracą na­
dziei”. Powtarzacie na pół 
ironicznie, a na pot jeszcze te­
raz przypominając sobie Asny­
ka.

Panowie i panie — uważaj­
cie. Jeden błąd, coś pokiełba- 
siło wam się na ostemplowa­
nym arkuszu i... żegnajcie ty­
tuły! Pan Witold może zostać 
znów zwyczajnym Witkiem, a 
pani Barbara — Basią.

Więc uważajcie, ale nie 
przejmujcie się tym wszyst­
kim. Za chwilę — zaczynamy.

— Panie dyrektorze, czy mo­
żemy już wejść?

— Wejdźcie.
Wypełniliście dostojną salę 

swym niedostojnym szeptem:

d stu łat zwolennicy nie- 
mieckiego „Drang nach 

Osten” usiłują zatrzeć prawdę 
historyczną o prastarych zie- 
Morzem Bałtyckim. Zwolenni- 
na prawym brzegu Odry, nad 
miach piastowskich położonych 
cy imperializmu niemieckiego 
dowodzą że na tych ziemiach 
nigdy nie panował żaden z 
książąt czy królów polskich, że 
w ogóle nie mieszkali tutaj 
Słowianie. Co na ten temat 
mówi nauka?

lat prowadzimy tam prace wy­kopaliskowe. Pod gruzami zni­szczonego w czasie ostatniej wojny miasta Wolin, pod war­stwą naniesionego przez rzekę i morze piachu i mułu znale­ziono kolejno warstwy kultur z wieku: X, IX, VIII, a ostat­nio — wieku I przed naszą erą. Wszystkie one dowodzą słowiańskóści tych ziem. Niech pan posłucha...
Po odpowiedź zgłosiliśmy się 

u profesora dr. Witolda Hen- 
sla, dyrektora Instytutu Histo­
rii Kultury Materialnej w 
Warszawie.

GRÓD Z X WIEKU

PRÓG
DOJRZAŁOŚCI
„ja usiądę za tobą, dobrze?”, 
„ty jesteś lepszy, idź na po­
czątek...” — ale stop! — dziś 
tutaj nawet szeptać nie wol­
no, a siadać musicie według 
U góry ustalonego planu: pan, 
panie Jurku tu, a pani Bar­
bara tam.

Wszystko to za karę, za pro­
fanację świątecznego garnitu­
ru, bo, jak tak można: Słowac­
ki i Mickiewicz — lewa kie­
szeń marynarki, Sienkiewicz i 
Prus — w spodniach, Gałczyń-
ski i Tuwim 
wnętrzna.

prawa we-

Musicie liczyć na własną 
głowę. Ale nie czas na dysku­
sje, uwaga...

Wysoka Komisjo Maturalna, 
ty się też denerwujesz — 
ciach! — koperta otwarta. Ja­
kie zawiera tematy?

Westchnienia ulgi, westchnie 
nia rozpaczy, skrobiecie pióra­
mi za uchem, skrobiecie po pa­
pierze — tylko spokój może 
nas uratować — no, jakoś tam 
będzie.

Zapadła cisza, przypomina­
jąca spokój sali szpitalnej: od 
czasu do czasu miłosierna sio­
stra nachyla się w stronę cho­
rego i szepcze: jakiej potrze­
bujesz pomocy? Ci, którzy naj­
mniej mają do napisania, naj­
więcej mają do poioiedzenia.

Szeleszczą arkusze, Wysoka 
Komisja pobłażliwie spogląda 
na wasze pochylone głowy, 
niech wam idzie jak najlepiej’

Jakże prędko mijają godzi­
ny. Jedna, druga, trzecia po­
stać odrywa się od stolika, od-

— Gdy ktoś zapyta np. o pa­miątki Szczecina, prawie każ­dy wymieni Zamek Piastow­ski, osadę rybacką na Zalewie Szczecińskim. Aby jednak po­znać historię jakiejkolwiek ziemi trzeba dysponować do­wodami nie tylko z epoki, w której ludzie używali pisma. Toteż plan badań dotyczących historii kultury materialnej ziem polskich podzieliliśmy na pięć zasadniczych działów: o- kres paleolitu — kamienia łu­panego, okres neolitu — ka­mienia gładzonego, epokę brą­zu, okres wpływów rzymskich oraz wczesne średniowiecze. Badaniami średniowiecza kie­ruje prof. dr Aleksander Giey­sztor. Okres ten obejmuje hi­storię ziem polskich od VI do X wieku. Ostatnie wykopali­ska w Szczecinie dowodzą, że w okolicy dzisiejszej ulicy Me­wiej, już w czasach rzymskich istniał duży gród. Wiadomości z okresu poprzedzającego pa­nowanie Mieszka I, pierwszego koronowanego władcy Polski mówią o istnieniu grodu i pań­stwa księcia Domasława. Pa­miątką tych czasów są resztki warownego zamku, grodu oto­czonego drewnianą palisadą, wielkiej świątyni pogańskiego boga Trzygłowa. Szczególnie wykopaliska tej ostatniej bu­dowli zasługują na uwagę: jest to jeden z najbardziej orygi­nalnych zabytków wczesnosło-

STARE KSIĘGI MÓWIĄ— Niemiecki badacz Her- bord, zmarły przed kilkudzie­sięciu laty, zajmował się ba­daniem przeszłości ziem Po­morza Zachodniego. Był to u- czciwy, obiektywny uczony. Ale i on nie ustrzegł się omy­łek. Opisując stary XI-wiecz- ny Szczecin podał, że zamie­szkany był przez 900 rodzin, z których każda liczyła od 5—10 osób. Stare dokumenty dowodzą potęgi Szczecina już w • wiekach wcześniejszych. Wiedząc, że gród ten rozwinął się najbardziej w wieku XIV. gdy Łokietek, król polski,- a później jego syn, Kazimierz Wielki — zapragnęli osadzić po swojej śmierci na tronie polskim księcia Szczecińskiego i połączyć Zachodnie Pomorze z Polską, przypomnijmy doku­menty. Dowiadujemy się, że w roku 1126 rycerz Wyszek z 6 statkami każdy po 44 ludzi po­płynął na korsarską wyprawę do. Danii. Wyprawa nie udała się: ludzie Wyszka zginęli lub dostali się do niewoli. Jednak stan ludności Szczecina wcale nie uległ zmniejszeniu. Gdyby Szczecin posiadał tylko 900 oj­ców rodzin, a w wyprawie zgi­nęło około 300, gród bardzo by podupadł. A tak wcale nie by-

ło. A więc badania Herborda nie były dokładne.
— Czy zechce nam pan pro­

fesor podać jeszcze kilka in­
nych szczegółów na ten temat?Z okresu chrztu, a więc X— XI wieku, pozostały takie oto cyfry: na drodze do Pyrzyc, dzisiejszej dzielnicy Szczecina, ochrzczono 50 ludzi. W Pyrzy­cach — 500, w Kamieniu — 3585, w Wolinie i Szczecinie(razem) ponad 15 000. Z tego na Szczecin przypada około 7000. A przecież wiemy, że w okresie chrztu nie wszyscy po­ganie przyjęli nową wiarę. Da­ne z I wyprawy misyjnej św. Ottona zachowały się w księ­gach kościelnych św. Piotra i Pawła, św. Wojciecha i innych W księgach świeckich zacho­wały się natomiast inne dane dotyczące XI-wiecznego Szcze­cina: w dzielnicy Chyżyńskicj było 68 dziedzin (dużych do­mów z obejściami, mieszkań wojów, rzemieślników, żegla­rzy (oraz 131 bud) małych po mieszczeń, mieszkań biedoty, sług, ciurów, rybaków, drob­nych rzemieślników).

— Czy prace wykopaliskowe 
w Szczecinie nadal trwają?— Wzdłuż Odry, od Świecia, poprzez Szczecin, Wolin do Kamienia trwają nadodrzań- skie prace wykopaliskowe. Do wodzą one niezbicie istnienia osiadłego od wieków plemie­nia słowiańskiego, które było ściśle związane z plemionami słowiańskimi zamieszkującymi na terenach położonych na za-

Wiosna w Ogrodzie Botanicznym # Fot.: H. Dera
Pomarzyć warto

W stronę
„mądrych maszyn65

Przede wszystkim wstępne zastrzeżenie: oczy­
wiście nie jestem specjalistą techniki „mózgów 
elektronowych'’, a interesują mnie one w tym ar­
tykule jako element techniki, który musi wy­
wołać nowe zjawiska w dziedzinie społecznej, a
także nastręczyPODSTAWOWE ZAŁOŻE­NIE najnowszej dziedziny wie dzy ludzkiej — cybernetyki brzmi: „nie ma zasadniczej różnicy między organizmami a maszynami (tu — szczególnie urządzeniami służącymi do działań matematycznych lub logicznych); powinniśmy uwa­żać organizm^ywe za maszy­ny".

chód, południe i wschód od ujścia Odry.
Rozmawiał:

Andrzej CZARSKI

Każdy przyzna że już to jed­no stwierdzenie wywraca do­tychczasowe pojęcia podstawo­we. Głęboko w tym twierdze­niu tkwi również przekonanie, że teoretycznie można by stworzyć maszynę (w sposób techniczny), która pod wielo-

nieco kłopotu filozofii.ma względami zachowywałaby się identycznie z organizmem (powstałym w sposób biologi­czny), zbudować aparat zdolny do działań identycznych z móz giem, lub zdolny do naślado­wania części jego funkcji.Okazuje się bowiem, że każ­dą myśl, każde działanie lo­giczne czy matematyczne —• można sprowadzić do naj­prostszej formy: twierdzenia 1 przeczenia ułożonego w pew­nym porządku, tłumaczenie tego na „język'' mózgu elek­tronowego jest stosunkowo łatwe: pod twierdzenie pod­stawia się impuls prądu, a pod
przeczenie brak impulsu.

wiańskiego budownictwa.Gród, świątynia, zamek księ­cia zajmowały dużą przestrzeń- około dwudziestu hektarów.
POD KAMIENNYM 

BRUKIEM
. — Czy to są wszystkie 
wody polskości tych ziem?

do-

I

daje 
pracę

starannie przepisaną

„oczywiście! 
sali.

,sprawdziłeś?” — 
i wychodzi z

Za, drzwiami tłum zdener­
wowanych matek: „Jak poszło 
mojej Krysieńce?” Dobrze, do­
brze, wszystko w porządku.

Jeszcze trochę trzeba pocze­
kać i już wszyscy skończyliś­
cie — „pisałeś o tym?”, „nie 
zapomniałeś o tamtym?” Uff. 
ale było gorąco!

Teraz tydzień czasu, egzami­
ny ustne, potem dostaniecie do 
rąk drogocenną maturę, owoc 
jedenastu lat pracy, świadec­
two dojrzałości.

Życzymy serdecznie — niech 
wam szczęście sprzyja, niech 
wiadomości nie uciekają z gło­
wy, niech wam dają „dobre” 
tematy. Bądźcie już dorosłymi 
paniami i panami.

(baj)

— Dowodów mamy tysiące — wymienię tylko niektóre. Z lat późniejszych pochodzą wy­kopaliska podgrodzia — przed­mieść grodu. Znajdują się tam dobrze zachowane resztki tar­gowiska, a nad Odrą — portu. Podgrodzie pochodzi z X w. Port także z X wieku odkryto przy pogłębieniu koryta Odry. Oto czerpaki poglębiarki u- tknęły w’ mule. Dopiero nurek wyjaśnił, że czerpaki zaczepiły o wielkie dębowe pale dokład­nie obok siebie wbile w dno rzeki.
— Słyszałem., panie profeso­

rze, o znaleziskach wolińskich. 
Jakie jest ich znaczenie?— Zacznę od rzeczy ogól­nych: Otóż ujście Odry do । Bałtyku zamykają dwie wy- I spy: Wolin i Uznam. Od ośmiu

Postać diaholiczna poznańskiej kulturyGdyby tak serio potrakto­wać wszystko to, co pisze się na łamach poznańskich gazet i czasopism na temat niektó­rych osobistości życia kultu­ralnego Poznania, wypadałoby załamać ręce nad tym, że dzia łają tu same „szwarc-charakte ry” lub ulec zgoła spirytuali­stycznemu przekonaniu, że diabły z piekła rodem uzys­kały od Prezydium RN sto­łecznego m. Poznania zezwo­lenie na stałe zamieszkanie. Pomińmy jednak detaliczne rozdrabnianie problemu, a zaj mijmy się jednym „szatanem kulturalnym”, który grasuje przy ul. Grunwaldzkiej. Jest on najbardziej solidarnie ata­kowany przez skłócone z so­bą frakcje kulturo - twórcze, (Przepraszam w tym miejscu za nadmierny patos ostatniej frazy!). Czegóż temu człowie­kowi się nie przypisuje? Jest on niszczycielem gustu, szerzy cielem łatwizny, ostoją drobno mieszczaństwa..;Pewien recenzent czy felie­tonista strzelał już do niego z najgrubszych dział grubiań- stwa, żeby nie użyć mocniej­szego wyrażenia.. Pewni ludzie teatru z całą powagą twier­dzą, że największym złem kul tury poznańskiej jest istnie­nie „Komedii Muzycznej”. Za pewne, gdyby nie ona — po­ziom reszty przybytków dra-

Szczerbowskim nie wypada pisać nic dobrego”. Wypada natomiast dużo, złośliwie g a- d a ć, najlepiej z gestem lekce­ważącej dezaprobaty. I to wła­śnie powinno wzbudzić obu­rzenie. Trzeba bowiem pisać i mówić sprawiedliwie.
£

matvcznych „podskocyłbyjesce”. Zresztą, poza czymś w rodzaju paszkwilu, nic z my­ślą o poważnym oddziaływa­niu na „Komedię Muzyczną” jeszcze nie napisano. Wytwo­rzył się bowiem komunał god ny zapisania we wiadomym dykcjonarzu Flauberta, że „o

Cpróbujmy więc zapropono- wać zasady wymiaru spra wiedliwości. Zarzuca się mu, że „panie tego ,to spryciarz nie z tej ziemi!”. Przepraszam, od kiedy spryt nie polega­jący na nieuczciwości jest czymś negatywnym? Zarzuca się może dyr. Szczerbowskie­mu, że nie kocha deficytu w kasie teatralnej, i twierdzi, pa rafrazując pewne słowa, że „teatr powinien sam się ży­wić”. To jest coś złego? Ra­dziłbym wszystkim zarazić się tą, oczywiście potępienia god ną, zasadą samowystar­czalności instytucji kultu­ralnej, choć nie chciałbym twierdzić tym samym, że ka­żda z tych instytucji musi być samowystarczalna, lepiej jed­nak, gdy jest... '
Dyr. Z. Szczerbowski ma Jednak 

inne grzechy na sumieniu. Na przy 
kład: psychicznie nie znosi pustki 
na widowni. Stara sie prowadzić 
swoją scenę tylko przy komple­
tach. Po wojnie zorganizował je­
den teatr. Ryło mu to mało, zor­
ganizował drugi — letni, który 
nieszczęśliwie chciano później prze 
robić na taką zimowa szopę, z 
żelaznymi kurierkami zamiast cen 
tralnego ogrzewania. Inicjatorzy 
tego pomysłu doczekali się zakazu 
odbywania przedstawień przez 
straż pożarną. Szatan kultury po z 
nańsklej — podkreślam — stawiał

Tak jak w alfabecie Morse‘a „kropka" — „kreska" szyfruje wszystko, tak tylko dwa ro­dzaje znaków — dodatni i u-
swoją teatralną szopę Jako teatr 
letni, bez bocznych ścian, a nie 
jako instytucję zimową. Zresztą 
„szopa” dawała nienajgorsze zyski 
i to właśnie pozwalało na tak 
szkodliwe eksperymenty, jak spro 
wafllzenie do Poznania Ludwika 
Solskiego i innych lichych akto­
rów Rzeczypospolitej . Przy tym 
wszystkim nie ponosił teatr defi­
cytu.

Pozwolę sobie tu przypomnieć, 
że inicjatywa 1 przedsiębiorczość 
tego człowieka służyła także przed 
wojną dobrym sprawom. Jako mło 
dy chłopiec, mieszkający „gdzieś 
w Wielkopolsce”, dzięki jego ze­
społowi objazdowemu widziałem 
prawdziwy teatr z narodowym pro 
gramem. Są co prawda smakosze 
twierdzący, że były to drapay 
ckliwe i sentymentalne, lec^Z był 
także Fredro i Hnni pośledniejsi 
autorowie polskiej dramaturgii.

Pragnienie dotarcia z teatrem 
do najszerszych warstw społeczeń 
stwa było i jest na pewno jednym 
z głównych grzechów owej posta­
ci dlabolicznej. Pragnienie to o- 
czywiście jest potępienia godne...Gdy dyr. Szczerbowskiego pokonano w trybie a'dministra cyjnym, nic lepiej się nie dzia ło — ani w „szopie” z kurierka mi, ani w „Nowym”. W szopie można zanotować bodaj tylko jedno przedstawienie na wyż­szym poziomie niż za czasów postaci diabolicznej. Był to u- roczy spektakl „Zielonego Gila”z niezapomnianym w roli ramanczla — Żintlem.To jednak nie koniec kardynalnych przewinień Szczerbowskiego. Ma on

Ka-listy dyr. takąjuż pasję, że nie poddaje się przy byle groźbie. Jak się to stało, że znów wrócił na are­nę poznańskiego życia kultu­ralnego — nie wiem dokład­nie. Dość, że wrócił i przed mniej więcej dwoma laty przy stąpił do organizowania „Ko­medii Muzycznej” w Domu Kultury MO. Oczywiście pu- 
(Dokończenie na str. 3)

jemny wystarczają budo-wanym obecnie mózgom elek­tronowym. Jest więc on — jak to, bodaj przed trzema laty, pisaliśmy na łamach „Nowego Świata” — „genialnym analfa­betą”!TN ziałanie mózgu elektrono- 
U wego opiera się nie na sy­stemie dziesiętnym, a dwójko­wym. Zamiast jednostek dziesiątek, setek, tysięcy itd. stosujemy jednostki, dwójki,czwórki, ósemki, szesnastkiitd. — a więc kolejne potęgi | liczby „2“. Przesunięcie o jed- ' no miejsce oznacza nie przesu- i nięcie o nową dziesiętną — I lecz o kolejną potęgę.System ten, jest jeśli idzie o ! miejsce — bardzo rozrzutny; :| lecz przy bardzo wielkich licz- i bach z wielu przyczyn należy i do ekonomicznych, szczegół- I nie dla mózgu elektronowego.

Tak oto 
1—10: 
Dziesiętny: 
Dwójkowy:

wyglądają

12 3 4
1 10 11 100
8

cyfry

5 6
101 110

9 10

Jak więc

od ii

7 i
111 I

1000 1001 1010
widzimy, „o” (zero) o-l

znacza brak mnożenia przez potę- n 
gę. 10 w systemie dziesiętnym wy | 
raża się w systemie dwójkowym I 
(1010) : 1 razy 2’ plus 0 plus 1 ra- | 
zy 2‘ plus 0 - 10. (Dodajmy, że 
system dwójkowy pochodzi podob i 
no ze... starożytnych Indii). Dziś i 
system ten znany jest jako „aryt ' 
metyka Bool’a. Odejmowanie od I 
bywa się daleko prościej niż w sy j 
stemie dziesiętnym — i to właśnie ' 
jest ułatwieniem największym.

Oto przykład dodawania:
0101 (5)

+ 1001 (9)
1110 (14) '

Dwa znaki dodatnie (jedynki) j 
przesuwają znak dodatni .(jedyn- I 
kę) o jedno miejsce W potędze — i 
w odejmowaniu jest odwrotnie.

Największym zaś sukcesem bu- , 
downiczych mózgów elektrono-

(Dokończenie na str. 3)



Odwrót od neorealizmu

umysłowo

chcą być do-najogólniej nie

Massina w La Stradzie...iedy we włoskiej sztuce

bardzo typo-
cheologię 1 bynajmniej nie myśla-

...i w „Nocach Cabirii”.

NIEBIESKIE
ROZĘ

potwierdziła niewyraź-— No... tak...

jego, nie, do naszego mieszkania
bardzo

kupić
już naprawdę rą-

W starzejącym się oszuście bu­
dzi się raptem uczucie dla dora-

winięta 
czeka

Wystę- 
teatrzy-

. medoroz- 
dziewezyna

i dał ci je, 
bym chciał

stko 
dała 
hem

nagie kolano. Położył w tym miejscu rękę, 
zakrywając niedyskretną garderobę.

Fellini poznał 
studiowała ar-

te róże... Czy wierzysz, że 
móc kupić ci róże?

Odłożyła „Express”.
— Wierzę, że chciałbyś 

Kiedyś, kiedy będziemy

jest przykładem wym.
W chwili, kiedy 

swą obecną żonę,

stającej córki; młoda,

na nikłą choćby iskierk

mi róże.

..Niebieskiego ptaka‘‘

♦) Trzeba doprawdy mieć wiele... 
fantazji, aby „Noce Cabirii” na­
zwać filmem z happy-endem, jak 
to pisze recenzent „Tygodnika Za­
chodniego”.

przy czym nie są to 
poobiednie marzenia 
szczucha. Jeśli więc 
wić o odwrocie ©d

bynajmni u 
sytego ire 
można mó- 
neoreallzmu

zrozumienia u brutalnego Zam- 
pano; śmieszna, naiwna Cabiria 
marzy o małżeństwie. Sprawy pro 
ste — a zarazem bardzo ludzkie,

— to chyba nie w sensie wybór i 
bohatera. Filmy Felliniego są 
adresowane do uczuć zwykłych 
prostych ludzi.A jednak bohaterzy Fellini? go ponoszą klęskę — i to wła śnie wtedy, kiedy — mówiącbrymi. Tak, ale nie zapominaj my o tym, że — z wyjątkiem

czynienia przede wszystkim z oceną moralną jednost­kową, rozegraną w katego­riach psychologicz­ny c h: Trudno powiedzieć, w jakiej mierze to przesunięcie jest zerwaniem z założeniami ideowymi neorealizmu i nie chciałbym zbyt pochopnie ry­zykować takiego twierdzeń’a Poczekajmy na dalsze filmy Felliniego, i na razie wróćmy jeszcze do samej MassinyNiewątpliwie jej kreacje w ,-La Stradzie“ i „Nocach Ca- birii” są wielkim przeżyciem. Uderzała przede wszystk!m śmiałością koncepcji. Sposób interpretacji Maśćmy jest me powtarzalny, graniczy o włos z katastrofą. Massina z oo- czątku irytuje — dopiero po

filmowej, dziełami tej „Złodzieje wsławionej miary co roweróv7<'czy „Rzym godzina ie- denasta“ pojawił się wyraź­ny kryzys, wielu zachodnich krytyków pospieszyło skwap­liwie z mowami pogrzebowy­mi. Głosy te okazały się przed wczesne. Bo oto po niedługim stosunkowo czasie Włosi znów dali znać o sobie i na niebie filmowej sztuki pojawiły się znów gwiazdy pierwszej wiel kości: Felliniego i Massiny.Niechaj mi płeć piękna wy baczy, że na pierwszym miej­scu stawiam nazwisko Felli­niego. Widz zawsze łatwiej za pamiętuje aktora niż reżyse­ra, mimo że sukces filmu - to przede wszystkim zasługa tego ostatniego. Błyskawiczna kariera Giulietty Massiny

nagrody, a nazwiska włoskie 
znów stały się głośne ra cały 
świat.Widzieliśmy oba te filmy, obecnie możemy zaznajomić się z równie sławnymi „Noca­mi Cabirii“.Jeśli zastanowimy się nad ideowo-artystyczną wymową wszystkich trzech filmów, d;e trudno będzie zauważyć znacz ne zbieżności.Uderza w nich przede wszy­stkim niecodzienność środowi ska. Właśnie to jest niejedno­krotnie przytaczane jako do­wód odwrotu Felliniego od neorealizmu. Myślę- że spra­wa przedstawia się nieco czej. Sam wybór środowiska nie decyduje o znaczeniu ide­owym. Artysta ma prawo ta­kiego wyboru bohatera, takie go środowiska, które dd‘>e mu możność najostrzejsze­go ukazania swego twórczego zamysłu. I chyba dlatego ak­cję swych filmów umiejscawia Fellini kolejno w światku orze stępczym. wśród wędrow­nych cyrkowców oraz na uli­cy wielkiego miasta, w środo­wiskach niejako wyobcowa­nych od normalnego życia rzą dzących się własnym; prawa­mi. Pozwala mu to pełniej wy razić wielką prawdę o osamot nieniu człowieka we współeze snym świecie, iego tęsknię . marzenia o szczęściu.

ła o karierze filmowej, 
powała wprawdzie

Massina kilka lat temu — nie­
długo po ślubie z Fellinim.

kach, ale w dalszoplanowych 
rolach i niełatwo przyszło Felli­
niemu namówić ją do ekranowe­
go debiutu. Giulietta po prostu 
bała się kina. Po dług’ch targach 
zgodziła się na kilka fragmenta­
rycznych rólek; próby te prze­
szły zresztą bez echa: nie sta­
rzały bowiem możliwości zabły- 
śnięcia talentem, a Massina me 
należy bynajmniej do tzw; s“x- 
bomb. Życzliwą, acz powściągli­
wą uwagę krytyki zwróciła do­
piero w „Niebieskim ptaku", któ 
ra to uwaga przerodziła się w en 
tuzjazm po premierze „La Stra- 
dy". Film szybko odbył trium­
falny pochód przez ekrany wszy 
stklch kontynentów,posypały się

jest to klęska ostateczna. Śmierć Gelsominy wyzwo’i wreszcie w półzwierzęcym Zampa no j ak iś pry m i tywr v odruch człowieczeństwa — jest to odkrycie wstrząsające. U- śmiech Cabirii przekonuje nas że mimo wszystko wierzy on.a w sens życia i dobro ludzi. Te ostateczne pointy mają nie tylko sens dramaturgiczny; nie jest to również ckliwy cu kierek, dany widzowi na otar­cie łez*). Właśnie w nich od­krywamy jakąś bardzo zasad nlczą, filozoficzną wykładnię rzec _ rozgadana, a jednak ideowo-artystycznego „credo każde, najdrobniejsze uczucie Felliniego, bardzo bliską tej- ‘ ‘ *

kilkunastu minutach oszoło­mienia zaczynamy rozumieć jej koncepcję — by od tejchwili pozostać do końca fil­mu pod urokiem wielkiego ta lentu aktorki. Osobiście dla mnie największym odkryciem jest przywrócenie roli grze mi micznej twarzy Od dawna bo wiem przyzwyczailiśmy się do ról tragicznych granych nie­zwykle powściągliwie. Masi­na wywraca nasze pojęcia do góry nogami. Twarz jej jest niezwykle ruchliwa, moż;.a
jaką pamiętamy z filmów Cha plina, odcinającą się wyraź­nie od pesymistycznvch „bec- kettyzmów“ XX wieku.Znaczne natomiast odejście od neorealizmu widać w pła­szczyźnie, na której Fellini po kazuje i określa nam swoich bohaterów. Nie jest to już pła szczyzna społeczna 1 doraźna, nie są to już sprawy dnia, chwytane na gorąco. W fil­mach Felliniego mamy do

potrafi przekazać widzowi z zadziwiającą precyzją.Wolę ją jednak w „La Stra dzie", który to film również stawiam wyżej od „Nocy Ca- birii“. Aktorstwo Massiny w „Nocaćh“ jest może jeszcze bardziej wycyzelowane- bar­dzie! wirtuozyjne; tiudno ied nak oprzeć się wrażeniu, że jest to dalszy ciąg tej samej roli.
Z drugiej strony z tym więk­

szym zainteresowaniem czekać be 
dziem}’ na dalsze filmy Felliniego 
z Massina. Wiemy, że będą to fil 
my wielkiego formatu. W każ­
dym razie po tym co widzieli­
śmy, mamy pełne prawo się te­
go spodziewać.Janusz BINIEK

Nowa witryna grupy poe­tyckiej „Wierzbak” mieści się obecnie w hallu Teatru Polskie go, prezentując tym razem twórczość młodego plastyka poznańskiego Stanisława Mro­wińskiego.Wystawa obejmuje ponad czterdzieści prac z dziedziny grafiki Głównym cyklem jest zbiór rysunków na temat pej­zażu włoskiego i francuskiego, z których dwa reprodukujemy.Wystawę obejrzeć mogą nie stety tylko ci, którzy wybiorą się do Teatru Polskiego, jako iż poza godzinami spektaklu wystawa nie jest otwarta dla zwiedzających, (eh)
SIEDZIELI naprze 

ciwko siebie, na łóż­
kach, między który­
mi z trudem można 
było się przecisnąć.

Pokoik był mały, 
miniaturowy, jak 
wszystko w tym do­
mu. Cienkie ściany 
zatrzymywały obraz, 
ale nie stanowiły 
bariery dla dźwię­
ków; słuchając szep 
tów, przytłumionego 
głosu radia, trzasku 
łóżek, przy odrobi­
nie wyobraźni, przez 
te ściany było wszy-

widać. Przez szparę u dołu drzwi wpa- 
smuga światła, zaścielając żółtym rom- 
szarą od kurzu podłogę.

“ Będziesz musiał już iść. Pewnie zaraz 
wróci Ola, pójdziemy spać...

Podniósł się powoli, sprężyny zasyczały 
nieprzyjemnie, tak. jak gdyby ktoś potarł 
metalem o szkło. Drgnęła gwałtownie.

— Czekaj, jeszcze nie, Mops łazi po kory­
tarzu.

Mopsem nazywano tu portiera: było pu­
bliczną tajemnicą, że jest wtyczką dzieka­
natu na terenie „akademika” Wszyscy twier 
dzili przy tym, że Mopsa można bez trudu 
przekupić, postawiwszy mu parę kieliszków, 
ale niewielu odważnych sprawdzało praw­
dziwość tej plotki.

— Dobrze, zaczekam — zgodził się po­
słusznie. Z uśmiechem popatrzał na rozłażą­
cy się pantofel.

— w takiej sytuacji — kontynuował myśl, 
która przyszła im przed chwilą do głowy — 
nawet przy całkiem dobrych chęciach nie 
mógłby: i nic postawić Mopsowi. Uśmiechnął 
się jeszcze szerzej: koronkowa siat czka ni­
tek na przetartej nogawce pozwalała dojrzeć

nie. — Wiesz, Mela przyjedzie z Adamem we 
wtorek.

Nie zrozumiał od razu:
— Mela?
— Krotowska. Teraz ona nazywa się Woź­

niak. A Adam, to Jej mąż, ten architekt.
— Mhm — z roztargnieniem pokiwał gło­

wą. Myślał o dziurawym pantoflu, o Hen­
ryku, któremu obiecał do jutra oddać pięć­
dziesiąt złotych, o niewykuplonych obia­
dach.

— Adam zarabia kupę forsy — ciągnęła. — 
Przylecą pewnie samolotem, będą mieszkali 
w „Orbisie”. Żebyś wiedział, Jakie mają 
mieszkanie, nigdy nie będziemy mieli ta­
kiego mieszkania!

— Mieszkania? Dlaczego nie będziemy 
mlelj mieszkania? Wszyscy mają- Kiedyś 
będziemy mieli mieszkanie: dwa pokoje 
i kuchnię, i łazienkę, i balkon, 1...

— Będziemy mieli... — niepewnie poki­
wała głową.

Za ścianą pokręcono gałkę radia, wśród 
trzasków łowili słowa: „W klasyfikacji dru­
żynowej Polska zajęła piąte miejsce...”

— Ola zerwała z Mirkiem. Przeczuwałam, 
że tak się skończy.

— Powiedz raczej: Mirek zerwał z Olą. 
Krótki przerzut na Barbarę. Tacy jak on 
długo nie potrafią. ,

— A ty, długo potrafisz?
Podniósł głowę.

— Ja? Pytasz poważnie?
Nje odpowiedziała. Zgasiła lampkę stoją­

cą na taborecie miedzy łóżkami, czuł, jak 
przesunęła się w ciemności ku drzwiom, 
strzelił kontakt, pokoik zalało jasne świa­
tło z klosza pod sufitem.

— Nie wierzysz mi w dalszym ciągu. Nie 
wierzysz po tym, co było w sobotę...

Zaczerwieniła się po uszy.
— Uważasz, że po tym, co było w sobotę, 

powinnam cl właśnie wierzyć? A może to 
wszystko był bluff? Może chodziło ci wła­
śnie o to?...

Usiadła ponownie na łóżku. Zza ściany do­
biegały rozgorączkowane głosy dziewcząt, 
kłóciły się o tych kolarzy na mecie. Wzięła 
do ręki leżącą obok niej płachtę „Expressu”.

— W Poznaniu zakwitną niebieskie róże — 
czytała. — Hodowcom udało się... Ty lubisz 
kwiaty, prawda?

Na korytarzu kręcący się tam dotychczas 
Mops zrzędził i wyrzekał cęś przed nie­
widzialną słuchaczką.

— Basiu — powiedział nagle, pochylając 
się w stronę dziewczyny. — Wiesz, Basiu, 
kiedyś, kiedy już naprawdę będziemy ra? 
zem, chciałbym móc kupić ci bukiet róż, 
takich prawdziwych czerwonych róż... Owi­
nąłbym je w biały papier, przyniósł do two-

zem, kupisz mi bukiet czerwonych róż 1 przy 
niesiesz do naszego mieszkania, zawinięte w 
biały papier — powiedziała. — Na pewno 
tak będzie.

Rozmowa na korytarzu ucichła. Mops po­
szedł do portierni.

— A teraz już musisz Iść...

Andrzej BAJKOWSKI

»TRUJĄCA
MGŁA«

Miasteczko powiatowe jakich 
wiele — siedziba władz, emerytów 
I zakładów farmaceutycznych — 
o atmosferze znanej z własnej ob- 
se wacji prawie każdemu czytel­
nikowi; „tajemniczy dom’*, coś w 
rodzaju pałacyku na przedmieściu, 
w którym ->o nocach słychać „ku­
cie ścian, odsuwanie mebli i diabli 
wiedzą co jeszcze”; zamieszkująca 
ten dom galeria typów 1 typków 
rodziny Sieńskich — oto tło naj­
nowszej powieści sensacyjno-kry- 
minalnej Tadeusza Kosteckiego 
(pseudonim Krystyn T Wand), wy­
danej przez katowickie Wydaw- 
ctwo ,.Śląsk”.

Obok swoistych uroków, spokoj­
ne — zdawałoby się — miasteczko 
ma ciemne tlahny: podejrzanego 
autoramentu knajpy i dość liczny 
światek przestępczy, którego uo­
sobieniem jest rosły drab „Cwaj- 
nos”. Akcja powieści, co jest jej bez 
sprzeczną zaletą, toczy się wartko 
Zatem już pierwsze strony przy­
noszą zagadkową śmierć dwojga 
osób w domu Sieńskich, a w miarę 
jak problem ten usiłuje rozwikłać 
nr med. Jerzy Kostrzewa — eks­
pert Komendy Głównej MO, nastę­
pują liczne komplikacje, mnożą 
się zamachy, napad^ 1 strzały.

Kto otruł, kto dokonał licznych 
zamachów, zwerbował do napadu 
na spokojnego emeryta i wywia­
dowców milicji „Cwajnosa” i je­
go drabów? Pytanie to, godne U- 
wag-i słynnego Sherlocka Holmesa 
bohatera opowiadań kryminalnych 
Conan Doyle’a, stawia w sposób 
sugestywny przed czytelnikiem 
autor , Trującej mgły”. Oczywiści^ 
i ja nie odpowiem na to pytanie 
Biedźcie się sami. Jeśli nie wpad- 
n.ecie na trop zagadki w czasi" 
czy anta, rozwiązanie znajdziecie 
na ostatnich kartkach. Rozwiąza­
nie dość oryginalne, bo oparte na 
znajomości psychiki zbrodniarza.

Rzecz warta jest przeczytania 
Gdyby jeszcze autor operujący 
zręcznie dialogiem, zwrócił więk- 
s?.ą uwagę na formę artystyczną 
(a tei bynajmniej nie musi być po­
zbawiona powieść kryminalna), 
iego książka o ..tajemniczym do­
mu” byłaby w tym rodzaju twór­
czości pisarskiej nader wartościo­
wą pozycją, (jt)
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W stronę „mądrych maszyn"
fDokończenie ze str. 1)

wych jest to, że dr zapisu dwój­
kowego sprowadzili każdą jego 
czynność, aż do przechowywania 
informacji czyli „pamięci elektro­
nowej” włącznie, i na n u także 
oparto zasadę maszyn tlumaczą-

nowi, ów był w pierwszej chwili 
przekonany, że pokazano mit sche 
mat czwartej warstwy kory móz­
gowej — pola wzrokowego!

Równocześnie warto zanotować, 
że uczeni radzieccy dokonali feno 
menalnego odkrycia w oparciu o

cych np. angielski na ro-

Mieszkańcy Poznania nie
należeli dn ponuraków, 

bardzo też skwapliwie korzy­
stali z każdej okazji, by się 
zabawić. Nie zawsze to było 
łatwe, ale wszystkiemu można 
właściwe i przydatne nadać 
imię. Łukaszewicz zapisuje do 
zabaw i spacery do sw. Jana 
za Murami, w drugie święto 
wielkanocne. Musiały być ku 
temu powody, skoro tak właś­
nie sprawy te porządkuje i 
„Emaus” m ędzy uciechy notu­
je. Pisze też dalej: „Od ponie­
działku wielkanocnego począw 
szy brzmiała wszędzie radość 
i wesele, zwłaszcza, że trunki 
i mniejsze niż dziś troski, u- 
sposabiały ówczesnych miesz­
kańców do największych ra­
dości... Zielone Świątki nastrę­
czały mieszkańcom miasta Po­
znania nowy rodzaj zabawy. 
Tą było strzelanie do kurka, 
a później do tarczy...”

Ano widać, że zawsze lu­
dziom się wydawało, iż „daw­
niej było mniej trosk”, a wię­
cej powodów do radości.

Bractwo kurkowe pamięta­
my wszyscy, tylko najmłodsi 
są od tego zwolnieni. Wspomi­
namy tych „starszych lepszych 
panów” w zielonych mundu­
rach, w szarych z zielonymi 
lampasami spodniach i dęcia- 
kowatych kapeluszach z obo­
wiązkowymi „rajerami”. Miny 
mieli gęstawe, bywały i su­
miaste wąsy, brzuszki najczę­
ściej przed front kompanii się 
natarczywie wysuwające, no i

Stara Strzelnica przy Drodze Dębińskiej, zamknięta 
reku 1857. (zdjęcie pochodzi z około 1900 r.).

Zakład
czym w roku 
no ostatecznie 

Obyczajów 
przestrzegano 
kładnie. I to

Zoologii), po 
1923 przwniesio-
n a

w 
do

Szeląg, 
postanowień 

bractwie do- 
najnowszych

w celstacie, zwyczajnem 
scu wystawić... O który

miej- 
lubek

„flinty” nad rajerami 
więcej na wszystkie 
świata sterczące.

Zarząd poznańskiego 
twa Kurkowego uważał

mniej 
strony

Brac- 
za rok

założenia organizacji rok 1253. 
Czytamy w „Księdze Jubileu­
szowej” Bractwa, iż „musiało 
powstać w każdym razie naj­
później w okresie założenia 
miasta nowego, to jest 1253 r.

Najstarszy dokument
bracki pochodzi z 11 VII 1537 r. 
Powstawaniu bractw kurko­
wych sprzyjała potrzeba, przy­
sposobienia wojennego ludno­
ści miejskiej. Stąd i liczne 
przywileje królewskie dla tych 
bractw.

Więcej jednak było w tym 
okazji do uciechy i zabawy ( w 
wojsko), aniżeli istotnego po­
żytku.

Strzelanie do kurka albo do 
tarczy „bez zmazy, prosto bia­
ło, czarno i w pośrodku czer­
wono, bez figlów kolo niej czy­
sto” prezentowanej, odbywało 
się w celstacie czyli strzelni­
cy. W wieku XV była strzel­
nica na Garbarach, pomiędzy 
Bramą Wielką (cz. Tumską) a 
Wartą. W roku 1686 zakupio­
no od ks. Marlicza działkę ze 
stawem nad Bogdanką, pomię­
dzy Al. Marcinkowskiego (nr 
3) a Placem Wielkopolskim 
Strzelnica tam wystawiona 
przetrwała ponad sto lat, do 
czasów Prus Południowych. Na 
początku wieku XIX prze­
niesiono ją na Błonia Wildec- 
kie (Droga Dębińska), by w r. 
1857 założyć strzelnicę na Mia­
steczku. Powodem tych kolej­
nych przenosin była budowa
fortyfikacji. Wreszcie w

czasów, zwłaszcza gdy chodzi­
ło o uroczystości związane ze 
strzelaniem do tarczy królew­
skiej. Królem zostawał ten z 
braci, „czyj trafar najlepszy w 
tarczy”. Strzelanie trwało od 
poniedziałku zielonoświątecz- 
nego do czwartku. Następowa­
ła potem dekoracja królewska 
i prezentacja na ratuszu „sław 
nemu urzędowi”. Dopełnienie 
tego było aktem prawnym, 
gdyż zgodnie z przywilejami 
Bractwa, każdorazowy król 
kurkowy był zwolniony od po­
datków wszelkich na najbliż­
szy rok. Niestety były i kosz­
ty związane z tym honorem. 
Król kurkowy „tak jako in­
szy król we wszystkim ma się 
sprawować: mianowicie kola- 
cyą dla braci wszystkich ma 
wyprawić, albo ją pieniędzmi 
ma wynagrodzić... W pierwszą 
niedzielę po ś. Trójcy powi­
nien łubek srebrny przywity 
zielem dać... i tegoż dnia dla 
braci wszystkich beczkę piwa

bracia strzelać powinni... a któ 
ry z nich najlepszy trafar 
mieć będzie, temuż... łubek po­
winni oddać; a ten, który go 
odbiera, powinien będzie ten­
że łubek świeżo przywity na. 
niedzielę przyszłą znowu bra­
ci na temże miejscu wystawić, 
które strzelania ma się odpra- 
wować do święta ś. Marcina” 
A więc do jesieni, przy czym 
niejedną beczkę piwa wysu­
szano. Tym bardziej, że „w po- 
mienihnym celstacie piwa róż 
ne przewoźne szynkować” by­
ło można z przyzwolenia kró­
lów polskich. Mieli ci królo­
wie zrozumienie d.la potrzeb 
gardlanych braci kurkowej, a 
nie jak Fryderyk 11, który za­
wiesił działalność bractwa w 
Bydgoszczy z przyczyn prohi- 
bicyjnych. Trzeba nawet na. 
tronie mieć nieco wyobraźni.

We wspomnianym już roku 1686 
poznańskie Bractwo ufundowało 
też złoty łańcuch o 58 ogniwach, 
a który „ważył 116 dukatów’. 
Łańcuchem tym przepasywano kró 
lów kurkowych, a nowo, kreowani 
królowie obowiązani byii przyda­
wać do łańcucha dwa ogniwa. Łań 
cuch przechodził różne koleje, czę-

syjskj lub odwrotnie.\Ą/iedza z tej dziedziny — mi ’ ’ mo sukcesów jest dopie­ro w powijakach Największy zbudowany dotąd „mózg elek­tronowy" zawiera 20.000 ele­mentów odpowiadających ko­mórkom mózgowym człowieka. Człowiek posiada ich ,,10 lub więcej miliardów". Stąd trud­no porównywać zdolność do rozwiązywania problemów przez maszynę stworzoną sztu- cznie przez człow'eka — choć nie można powiedzieć, że czło­wiek nie zbuduje maszyny o zdolności umysłowej równej sobie. W tej chwili — twierdzącybernetycy’' różnica leżyzasadniczo tylko w ilości e- lementów użytych do budowy aparatu — a nie w samej za­sadzie. „Mózg elektronowy" jest bowiem w gruncie rzeczy medalem czynności nerwo­wych komórek człowieka. Ka­pilarnym przykładem jest pew na anegdota.
McCulloch budi^Wał aparaty słu­

żące do odczytywania tekstu dla 
ślepych. Fenomenem tej maszyny 
jest to, że odczytuje ona tekst nie 
zależnie od wielkości, rodzaju po­
łożenia i rodzaju pisma. Nie 
będziemy się jednak zagłębiać w 
te szczegóły... W każdym razie, 
gdy McCulloch pokazał schemat 
sieci elektrycznej owej maszyny 
wybitnemu znawcy anatomii ner­
wów (neumanatomowi) von Boni-

sprzedawano go na
przez sto lat (po 1824 r.)

nie przybywało ogniw. Zwyczaj ten 
odnowiono dopiero w roku 1926. 
W roku 1928 łańcuch liczył 133 
ogniwa. Bractwo miało jeszcze i 
inne insygnia i klejnoty.

Bywało więc w strzelnicach naj­
częściej wesoło. A już w tygodniu 
strzelania do tarczy króiewskiej 
. nrzez niemal tydzień brzmiała

rozwiń 
dobno 
czytać

ocle teorii Pawłowa. Po- 
patr?.f’ą oni nie tylko od-
istnienie

nym od paru lat

f.l mózgowych, 
zjawiskiem zna- 

(w zakładach

cia 
do

we wn atrzmózgo we podobnie 
elektrokardi grumu); uczeni ra

psychiatrycznych funkcjonują i w 
Polsce maszyny zapisujące napię-

nowądzleccy dokonali skoku
jakość — potrafili w sensie dosłow 
nym odczytać myśl. W połą­
czeniu z „mózg.em elektrono­
wym'’ człcrviek może przy użyciu 
dodatkowego aparatu myślą, 
bez czynności mechanicznych jak 
ruch ręki czy głos — przekazy­
wać swoją wolę innej maszynie, 
która posłusznie będzie reagowała 
na te nieme dyspozycje.Pod „mózg nawetOtóż

pewnymi względami sztuczny" przewyższa mózg człowieka.szybkość przebieganiaimpulsów w przewodach ner­wowych człowieka mierzy się

Z MEKSYKU przyszłą nadzwyczajna wiadomość, że dwaj doktorzy wynaleźli nowy środek przeciwko ma­larii. Lek ten nazwano „pi- rimetraprim”. Uzdrawia on cierpiących na malarię w ciągu 48 godzin, (skutkuje zażycie 3 tabletek). (t. cz )

muzyka, 
tańczyła 
w kości 
itp.).

a młodzież płci obojej 
lub grała w farynę” (gra 
o pierniki, szklanki, nożeTa nuta pogody brzmi i w pieśni Bractw Kurkowych. Cy tuje ją Klementyna Hoffma- nowa. Autorem jej był Kon­stanty Majeranowski (1821 —zamieściła kowska”):

A dalejże 
Krzeszcie

ją „Pszczółka Kra-
kozernicy!
kurki i rusznicy,

w dziesiątkach metrów na sej kundę; natomiast szybkość przebiegania impulsów w ma­szynie elektronowej — setka­mi tysięcy kilometrów na se­kundę! Stąd też bierze się owa szybkość, z jaką maszyny e- lektronowe rozwiązują dzia­łania matematyczne. Właśnie pod tym względem doskonal­szy jest sztuczny „organizmmyślący", człowieka. zbudowany przez Wyższość człowiekaw sensie filozoficznym zasadza się zaś „tylko" na tym, że potrafi taką maszynę zbudo­wać.

BADANIA WPŁYWU SNÓW na organizm ludzki i przeprowadzono na uniwer ) sytecie w Chicago. Dwaj u- i czeni — Klcitman i Dcmeni za pomocą specjalnych apa­ratów połączonych elektro- ’ darni z organizmem rcjestro { wali fale wysyłane przez mózg śpiących oraz ruchy ich gałek ocznych.Porównując wykresy z opisem snu przebudzonych stwierdzono, iż sen pozba- i wióry marzeń wysyła fale j długie, dające spokojny, za­okrąglony wykres, podczas gdy marzenia senne dają ( fale krótkie, których wy- kres ma kształt zębów piły. ' Stwierdzono również, że gal ) ki oczne poruszają się w czasie snu, zależnie od tre­ści marzeń sennych. *Przy okazji ustalono, iż i najdłuższe sny miewa sic ( nad ranem, a przeciętny ' cza* marzenia sennego trwa ; 20 minut. i

który postrzeli koguta 
temu zabrzmi wdzięczna nuta.

A kto kurka zbije 
Vivat, .król niech żyje!

A dalejże kozernicy! 
Wprawiajcież się do rusznicy 
a gdy przyjdzie czubić Turka, 
popamięta pies na kurka.

Bóg da te bestyje 
Król kurkowy zbije!

Wiktor TUTEJSZY

A* iemy, że człowiek musi byu uzbrojony w szereg wiadomości, które do rozwią­zywania problemów nauko­wych nie są mu potrzebne, lecz do życia w sensie biolo­gicznym i społecznym — nie­odzowne. Maszyna, jako orga­nizm nie żyjący w sensie bio­logicznym, nie potrzebuje tego „balastu”. Gdyby się więc u- c ało zbudować „mózg elektro­nowy" o pojemności miliar­dów, a choćby setek milionów lamp elektronowych naśladu­jących komórki nerwowe — i następnie „naładować" go pełną sumą wiadomości, któ­rymi dysponuje w tej chwili ludzkość z zakresu fizyki ato­mowej, klasycznej, chemii, ma tematyki, biologii itd. — mógł­by on kojarzyć te wiadomości w sposób twórczy i formuło­wać prawidła jeszcze ludzkiej naboe nieznane, czyli mógłby być „mędrszy" od pojedyncze­go badacza. Poważni naukow­cy nie wykluczają takiej moż­liwości, a wielu z nich w spo­sób stanowczy potwierdza istnienie takiej moż­liwości.
W głowie może się zakręcić od 

tego rodzaju perspektyw. Przecież 
wówczas człowiek zachowuje swą 
wyższość nad maszyną tylko w 
sensie biologicznym; tylko bo­
wiem istota żywa zdolna jest do 
reprodukcji gatunku. Maszyna 
zaś — nie. Chociaż... — Jak twier­
dzą cybernetycy — teoretycznie 
może ona zaprojektować nie tylko 
maszynę równą sobie, lecz na­
wet... doskonalszą!

Nowoczesną sylwetkę (opływowe linie!) ma telewizor
wystawiony przez znaną firmę „Telefunken ’.

not — CAF

Postać diaboliczna poznańskiej kuitury
(Dokończenie ze str. 1)bliczność poznańska z wielkim oburzeniem przyjęła tę ha­niebną inicjatywę i zaczęła do nowego teatru walić drzwiamii oknami, by dezaprobacie, przekonania powszechnie

dać wyraz swej Lubię wyznawać odmienne — od panujących — iwzorem recenzentów ogląda­łem tylRo fotosy przedstawień nie zaglądając do środka. Za­chowywałem swoje „splendid

otrzepaniu jej z kurzu, daniu o- 
prawki baletowo-inuzycznej w no­
woczesnym sensie, nastawieniu wi­
zjera teatralnego na dystans tych 
150 lat — wszystko nadaje się do 
masowej konsumpcji. I ludzie ła­
pią się na te szatańskie pokusy! 
Rzeczywiście, należy rozdzierać 
szaty ze zgrozy, czego to Pozna­
niowi nie zgotowano. Zamiast 
„Godota” mamy Szczerbowskiego! 
Godot zaś, jestem tego pewien,

ważny pęogram. Może ta kon­cepcja jest w swojej istocie niemoralna, lecz mnie się po­doba. Inna rzecz, że środowi­sko powinno wywierać na dyr. Szczerbowskiego nacisk, by zwiększał wymagania wobec swego zespołu. Zawsze tak by­ło, że gdy inni podliczali de­ficyt — on zyski, gdy inni mie-

przyszłe pokolenie nie bę- 1 dżie więc zdobywać wie­dzy indywidualnie i obciążać pamięci balastem wiadomości; rozwój systemu nauczania pój­dzie w kierunku kształcenia u- miejętności buoowy i obsługi „mądrych maszyn", co musi się stać podstawową wiedzą wykształconego człowieka.Prawdziwy jednak przewrót w pojęciach człowieka powi­nien nastąpić dopięto wtedy gdy maszyny elektronowe sta­ną się powszechnie dostępne i będą stosowane wszędzie: do sterowania pojazdami w przestrzeni kosmicznej, w po­wietrzu, na ziemi i na wo­dzie, do wykonywania czyn­ności domowych — jak po­rządkowanie, gotowanie, do produkcji towarów użytko­wych, do kierowania pracą ma szyn prostych, do lecznictwa ,(a przede wszystkim diagnostyki). Maszynę zastępującą proces myślenia człowieka będzie mo­żna wszędzie zastosować, do każdej czynności człowieka, która wymaga decyzji, opar­tej na wyborze jednej z wielu możliwości.
Wątpię jednak, aby nawet naj­

większy „mózg elektronowy’' mógł 
zastąpić człowieka jako twóreę- 
artystę; chociaż są naukowcy 
skłaniający się do takiego twier-
dzenia. 
nowicie,

Przypuszczają oni mia-
,.myśląca

Polskie-Niestachowie (Wojska
1910 zbudowano strzelnicę na

Strzelnica na Miasteczku (około 1908 r.).

’solation”. byłv (i nie urabianie przybytku ło mi tym
Wszyst ko

Fotosy zresztą nie są) świetne, dlatego sobie opinii o tym kultury, przychodzi łatwiej.
jednak ma swój kres,

nle przyjdzie, 
wśród nas, 1 
da — jest na 
ku tworzeniu 
go...

a Szczerbowski jest 
— biada nam, bia- 

najlepszej drodze 
teatru powszechne-

li pustkę na widowni on mogłaby skomponować...
maszyna’' 

symfo,.

także unikanie „Komedii Muzycz­
nej". Znalazłem się bow em w o- 
statnich dniach, zupełnie wbrew 
swojej woli, na przedstawieniu 
„Skalmierzanek”. Pomyślałem so­
bie wówczas: okropnie perfidny 
szatan z tego dyr. Z. Szczerboav- 
sk?ego! Zamiast szmiry daje naro­
dowy program i to z muzyką, a 
nie tam jakimś rzempolenietn na 
dwu fortepianach, jak to bywało 
■n illo tempore w szopie, tuż przed 
zakazem Straży Pożarnej. Nie 
przedstawia kurtyzan w negliżu, 
ani wizyt starszych pań, za które 
to wizyty skarb PRL płaci w wol­
nych dewizach dolarowych (w o- 
statnim przypadku we frankach 
szwajcarskich). Dyr. Z. Szczerbow­
ski jest hardziej n’ecny — sięga 
do bezpłatnego repertuaru 
epoki, gdy narodowa sztuka dra­
matyczna znajdowała się in statu 
nascendl. Może ten wodewil-kome- 
dia-opera trąci myszką, lecz po

porzucając żarty, można bv poważnie zapytać skąd się bierze ta awćrsja środowiska — do „Komedii Muzycznej”. Z zawiści, że nie jest tam pusto? Z zawiści, że dyrektor daje so­bie radę nawet w niekorzyst­nych dla siebie warunkach? Powiadają, że ten teatr „de­prawuje gusty”. Czyje? Tych, którzy tam chodzą? Posądzam, że raczej dyr. Szczerbowski sprowadza do swojego teatru nowe kadry widzów.Można również twierdzić, że omawiana postać diaboliczna nie ma ochoty na kształtowa­nie gustów. Powiem szczerze, że to między bajki włożę. Prze czy temu cała przeszłość tea­tralna Zbigniewa Szczerbow­skiego, który zawsze reprezen­tował koncepcję, iż lekka mu­
za powinna zarabiać na po*

komplety, gdy odwrotu — on raz zażądajmy by zaatakował nie poprzestał nym, miłym
inni trąbili do atakował. Te- więc od niego, poziom, by na sympatycz- przedstawieniu

nię.. Czy napisałaby „Cichy Don”, 
„Buddenbroeków” lub „Pana Ta­
deusza"?

„Skalmierzanek”, lecz by szedł dalej, by wykorzystał swe u- miejętności organizacyjne dla podniesienia kultury swego kręgu publiczności, w znacznej części — kręgu dziewiczego! Wtedy można będzie z pełną jasnością powiedzieć, że do­brze zasłużył się kulturze.
I jeszcze ostatnia uwaga. Zarzu­

ca się dyr. Z. Szczerbowskiemu, że 
umie reklamować swoje przedsta­
wienia. Dziwny to zarzut. Przecież 
to jest także element składowy 
organizacj i. Dyrektor teatru 
to nie tylko artysta, mieszkający 
w wieży z kości słoniowej, z rzad­
ka schodzący między pospólstwo 
na deski sceniczne — lecz także 
organizator, który także umie 
zdyskontować swoją pracę. 
To, że dyr. Szczerbowski potrafi

Trudno przypuścić, by człowiek 
spadł w sensie filozoficznym do 
roli niewolnika zbudowanego 
przez siebie mechanizmu. Przyszłe 
pokolenia przeznaczą jej rolę, bo 
inaczej być nie może — tylko
genialnie s k o n s t r u o-

to z talentem 
zasługą, a nie 
wałbym się w

czynić — jest jego 
wadą. Nie dopatry- 
tym nic zdrożnego.

AXANTEGI

wanego narzędzia, a nie 
podmiotu życia, tym bardziej spo­
łecznego. Sfera kultury, sztuki, 
filozofii — pozostanie chyba na 
zawsze wyłącznością organizmów 
myślących.Mimo to konsekwencje eko­nomiczne i społeczne z połą­czenia sztucznego źródła my­ślenia (elektroniki) i sztuczne­go źródła energii będą z pew­nością znaczne. Bez wątpienia jest to kluczowym problemem nadchodzących, dziesięcioleci. Już dziś najwybitniejszym pisa rzom powieści fantastycznych trudno wyprzedzić naukę, która iście w szalonym tem­pie realizuje bluźniercze zgo­ła marzenia współczesności.

Janusz LIKOWSKI
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Z egzaminównie nabiorą!Z powoduj rozbierali?
jednej z londyńskich szkółW

Z czym do mistrzów
NU© zanwaiyli

tym, iż oskarżeni zachowali 
nieprzyzwoicie.

Trzej włoscy urzędnicy pań­
stwowej kolei południowo-ko- 
reańskiej, polecili samorzutnie 
rozebrać bocznicę kolejową, a

Ogłoszenie z rolniczego pis­
ma, wychodzącego w Anglii: 
„Poszukujemy człowieka, który 
wychowa świnie z dobrym cha­
rakterem”.

własny 
(znamy 
kombi- 
więzie- 
wyrok

następnie sprzedali na 
rachunek 210 ton szyn 
to, znamy). Sąd skazał 
natorów na 6 miesięcy 
nia, motywując swój

red L.

pieska Nox — tortem 
tortu była... piękna 
sporządzona z cukru i

mi otworem, spostrzegli, ze 
szyfr (kombinacja cyfr) otwie­
rający kasę jest wypisany o-szuka złodziei, którzy wykradli 

te aparaty, (n)
Pan Green z Witstable (hrab­

stwo Kent) obdarował swego 
czworonożnego przyjaciela —

Ozdobą 
latarnia 

pianki.
(n)

Pełne 12 godzin pracowali 
włamywacze, aby rozbić kasę 
pancerną w jednym z pary­
skich przedsiębiorstw. Gdy 
wreszcie stanęła cna przed ni-

HlfTORIA cie^uros+KABywa, że obok charaktery­stycznych ornamentów budyn­ków lub obok znanych pomni­ków przechodzimy kilka razy dziennie, a jednak nie wiemy dokładnie jak one wyglądają. Czy wiecie na przykład, w którym miejscu miasta sto. ten oto pomnik?

pocztowych)! na adres „No­wego Świata*- do dnia 29 bm. Uzyskacie w ten sposób szan­se zdobycia jednej z nagród książkowych.Za poprawne odpowiedzi na­desłane w ubiegłym tygodniu (zdjęcie przedstawiało wejście do Ratusza) nagrody otrzy­mują: Wanda ~ Wąsikowska — ul. Dzierżyńskiego 29/18, Sta-powskiego 26 m. 2 i Cezary Paciorek — ul. -Dzierżyńskiego 133 (nagrody do odebrania w pokoju nr. 66 redakcji w godz. od 11—15).
BOHMIIIIIIIIOHRIIHOIIIIM

^SL

pan żadnego dzidziusia, panie 
doktorze?

— Jeśli pan słyszy moje radio 
tak dobrze, jak pan to teraz o- 
pisuje, to proszę przynajmniej 
opłacać je w połowie.

Salvador Dali 
nadal w dobrej formie

Niedawno odbyta się w Paryżu konferen­
cja, w czasie której słynny malarz Salva- 
dor Dali wyjaśnił zebranym, jaką rolę w 

jego egzystencji odegrała idea „cnleba”. 
Aby jednak wytłumaczenie jego było zu­
pełne „jasne”, musiał on upiec olbrzymi 
chleb. Marzył o tym od trzydziesta lat, a 
udało mu się to dopiero teraz... Dziwaczny 
chleb ma 12 m długości i jest nowym osiąg­
nięciem reklamowym malarza, który — jak 
wskazują wszystkie znaki na ziemi — jest 
z pewnością największym kabotynem 

wśród plastyków XX wieku.

U ABSTRAKCJONISTÓW 
Na szczęście mam portret 

tego złodzieja!

KO CIAŁKO W A GÓRKA (pod 
Pobiedziskami) istniała już w r. 
1213, jako włość rycerska.

KOBYLNIKI, KOBYLNICA itp. 
nazwy oznaczają książęce wsie słu 
żebne, zapisane już w XIII wie­
ku.

KORAB w powiecie kaliskim — 
swoją świetność przeżywał w la­
tach 1526—1600, kiedy to pełnił 
funkcje miasta, licząc kilka cha­
łup i jedną uliczkę. Na kościół 
stać go już nie było. Ale, co ty­
tuł, to tytuł! Korab — to tyle co 
okręt. Skąd ta nazwa, nie wiem.

KÓRNIK— mieszkańcy tego mia 
sta jeszcze dziś się oburzają — 
kiedy wywodzi się nazwę ich mia 
sta od kurnika. Przepraszam, za­
tem: pochodzi ona od kornika 
(lub kornika), który stołuje się w 
sośnie. Jako wioska. Kórnik po­
wstał po 1253 roku, a jako miasto 
— w latach 1491—1458.

Przez sam środek słynnego Zam 
ku prowadziła droga na Wrocław. 
W czasach szlacheckich, ilością 
mieszkańców i rzemieślników „bił 
go na głowę’* pobliski (2 km) — 
Bnin. To miasteczko zawdzięcza 
sławę Zamkowi z ciekawymi zbio­
rami. Twórcą tutejszego Muzeum 
był ostatni z rodu Działyński, u- 
czestnik 3 powstań (184G, 1848, 
1863 r.). Jego siostrzeniec, Włady­
sław Zamoyski (1853—1924), utwo­
rzył z tutejszych dóbr „Fundację 
Kórnicką”, którą przekazał naro- 
dowi. Wokół Zamku olbrzymi 
park z 10-tysiącami różnych ga­
tunków drzew.

KONARZEWO pod Poznaniem — 
pałac budowali architekci włoscy 
dla rodziny Radomickich. Dziś w 
tych olbrzymich i zimnych salach 
żaden z nas by nie chciał mie­
szkać. Tytus Działyński, gdy pod­
nosił z ruin Zamek w Kórniku — 
gromadził tmahekawe zbiory.

Swiatowej w 
Bruksen. pobite zostały rekordy 
wydawanych z takiej okazji znacz 
ków. Sama Belgia poświęciła wy­
stawie 4 serie. Znaczki o tej te­
matyce wydali również: ZSRR, 
Węgry, Portugalia Luksemburg, 
Czechosłowacja, a nawet ONZ.

Reprodukujemy 3 znaczki z se­
rii węgierskiej: Znaczek za 60 fi­
lerów przedstawia gmach Parla­
mentu w Budapeszcie, za 2 forin­
ty — słynną brukselską rzeźbę — 
Maneęuin Pisse, za 5 forintów — 
symbol Wystawy Brukselskiej. 
Pozostałe znaczki tej serii przed-

Poziomo: 1 — ozdobna, krzy wa szabla, 9 — prawo mojże- szowe, 10 — mucha lub ko­mar, 12 — przyprawa mary-

gierski, 40 fil. — wystawiane eks­
ponaty na tle mapy Węgier, za 1 
for, — budapeszteński Most Wiszą 
cy, za 1.40 for. — godła państwo­
we Węgier i Belgii nad symbolem 
Wystawy i wreszcie za 3 forinty 
— ratusz w Brukseli

mgr L. K.

Do filmowej satyry muzycznej pt. „Miody 
Anglik” zaangażowano znanego aktora 
pantomimy Jean Soubeyrana, ucznia Jean 

Louis Barrault.
Na zdjęciu: znakomity aktor w epizodzie, 
w którym odtwarza trudną rolę... małpy.

By ustrzec wspaniały dom- 
drapacz „Potomac” i jego za­
wartość przed złodziejami, za­
rząd administracyjny domu za­
instalował, dzięki pomysłowo­
ści architektów, ukryte auto-

Jeden z kupców z Cortland 
(USA) wystawił w oknie wy­
stawowym banknot dolarowy 
zaznaczając przy tym, że ko­
sztuje on tylko 77 centów. Nikt 
go jednak nie kupił, gdyż licz­
ni klienci obawiali się tricku 
reklamowego. Tymczasem bank 
not był prawdziwy, (mz)

10-letni chłopiec nie znał egza­
minu, gdyż na pytanie nauczy­
ciela: „Gdzie można znaleźć 
słonie?” odparł bez namysłu: 
„Nie wiem . Słonie są to bar­
dzo duże zwierzęta i dlatego 
bardzo rzadko się gubią”.

(mz)

w kartach, 14' — pierwszy lot­nik, 15 — inaczej: gałąź, 16 — dopływ Renu, 18 — skrót han­dlowy, 19 — rzvmska bogini urodzaju, małżonka Saturna, 22 — bór, gaj. 2* — postać z rewolucji francuskiej, 26 — nadzorca w obozie hitlerow­skim. 29 — grecki Amor, 30 — przedmiot handlowy, 31 — żerdź, patyk, 32 — wielka pla­neta lub grecki łóżek niebios, 33— nieprawidłowość, odchy­lenie od normy PIONOWO: 2 natarcie na nieprzyjaciela, 3 — surowa nafta, 4 — papuga, 5 lokal gastronomiczny, 6 — u- mowa handlowa, o przewozie towarów na koszt sprzedają­cego, 7 — przesunięcie na wyższe stanowisko. 8 wielbi-ciel, 11 — napój alkoholowy z ryżu, 12—1000 metrów. 15 — kawał lodu, 17 — rodzaj gło­su, 20 — ciała w stanie lot­nym, 21 — ptak z rodziny kru ków, 23 — in. skłonna, łatwo ulegająca, 25 — zwrot staro­polski, 27 — poręka na we-kslu, 28— kościółokreślenie kobie-


